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REGION JAKO ZJAW ISKO KULTUROWE

W dniach 1 i 2 grudnia 1992 r. Zakład N auk Społecznych U niw ersytetu  Ś ląs­
k iego F ilii w  C ieszynie zorganizow ał konferencję naukow ą na tem at: „Sym bole 
kulturow e —  kom unikacja społeczna — w spólnoty regionalne”. Do ogólnoeuro­
pejsk iej dyskusji nad pojęciem  i znaczeniem  regionu jako zjaw iska ekonom icz­
nego, h istorycznego i politycznego dołączyli sw ój g łos etnolodzy i socjolodzy, pod­
kreślając konieczność postrzegania regionu rów nież jako zjaw iska kulturowego.

N ie negując bow iem  punktu w idzenia politologa czy ekonom isty, n ie można 
pom ijać czynników  kulturow ych, które mają bardzo duży w p ływ  na k ierunek, 
jakość i tem po dokonujących się w  Europie przemian.

Granice obszaru uznaw anego za region kulturow y niejednokrotnie przekra­
czają na naszym  kontynencie granice polityczne. W obec perspektyw y praktyczne­
go zaniku państw  europejskich w  sensie politycznym , region stanie się najpraw ­
dopodobniej już w krótce punktem  odniesienia dla terytorialnego sam ookreślenia  
jednostk i. B yć m oże już niedługo m ów ić będziem y o „Europie regionów ”, 
a n ie „Europie narodów ”, czy „Europie państw ”. Jak pisał Stan isław  Ossow ski 
(Dzieła, t. 3, W arszawa 1967) „Pom iędzy ojczyzną pryw atną (ziemią rodzin­
ną zw iązaną z najbliższą okolicą) i terytorium  narodow ym  może być m iejsce na 
regionalną ojczyznę”. P ojęcie ojczyzny jako „sw ojego m iejsca na ziem i” jest dla 
w iększości ludzi n iezbędnym  w arunkiem  um iejscow ienia siebie w  otaczającym  
św iecie, określenia w łasnej tożsam ości.

R egion jest jednakże pojęciem  n iesłychanie zróżnicow anym  i płynnym , za­
rów no w  sensie geograficznym , jak i m etodologicznym . D awano tem u w yraz n ie ­
jednokrotnie na konferencji w  C ieszynie. Na tradycyjne pojm ow anie regionu jako  
przestrzeni o konkretnych w ym iarach fizycznych i um iejscow ionych w  niej e le ­
m entach przyrodniczych oraz w ytw orach  ludzkich zw róciła uw agę m iędzy inn y­
m i dr B. Zebrokowa. R ów nocześnie w skazała na przew ażające obecnie wśród  
socjologów  traktow anie regionu jako pew nej przestrzeni o charakterystycznych  
cechach społecznych bądź kulturow ych, przy czym  mogą to być cechy pozam ate- 
rialne, takie jak gw ara czy sym bol.

Do najistotn iejszych cech regionu należą te w szystk ie elem enty, które w  św ia­
dom ości zarówno w spólnoty regionalnej, jak i przybyszów  z zewnątrz, reprezen­
tują dany obszar. Są to elem enty, których w ystępow anie w  jednoznaczny spo­
sób jest z nim  kojarzone, jak na przykład: górnicy ze Ś ląskiem , kierpce z P od­
halem , czy jeziora z M azurami. Dane cechy, choć należące do różnych sfer rze­
czyw istości, w  sw oisty  sposób w spółtw orzą obraz regionu w  św iadom ości potocz­
nej. Fakt, że percepcja w łasnego regionu przez m ieszkańców , a jego obraz w  
oczach przybyszów  z zew nątrz niejednokrotnie odbiegają od sieb ie  w  w ielu  szcze­
gółach, n ie  ma w iększego znaczenia dla m eritum  sprawy.

Elementy symbolizujące dany region zostały wyselekcjonowane do roli jego 
reprezentantów dzięki swej unikalności i malowniczości (najczęściej dotyczy to j  

stroju ludowego) w przekonaniu miejscowej ludności, bądź też zostały narzucone 
z zewnątrz na podstawie opinii działaczy kulturalnych, czy w wyniku różnych czyn­
ników historycznych i politycznych (np. dzieje powstania tzw. stylu zakopiańskie­
go). Niejednokrotnie stan obecny jest wypadkową oddziaływań wszystkich tych 
czynników.

Do elem entów  reprezentujących dany region należy z pew nością strój reg io­
nalny, będący zw yk le kontam inacją daw nych strojów  ludow ych z tego obszaru, 
bądź stylizow aną w ersją najbardziej popularnego z nich. Czasem, jak w  przy-
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padku W ielkopolski, k ilka różnych strojów  pretenduje do roli stroju regionalne­
go. W obec zaniku stroju ludow ego na w ielu  obszarach rolę sym bolu przejm ują  
niejednokrotnie poszczególne jego elem enty, a szczególnie haft.

M uzyka, śp iew  i taniec rów nież stanow ią jeden z najbardziej charaktery­
stycznych i najczęściej spotykanych w yróżników  odrębności regionalnej. N ie spo­
sób przecież pom ylić zbójnickiego z kujaw iakiem . Znaczenie stroju, m uzyki i  tań ­
ca jako w yróżnika regionu kulturow ego na przykładzie K ujaw  poruszyła w  sw oim  
referacie prof. T. Karwicka.

Innym  ze środków  podkreślających odrębności regionalne są zw yczaje kuli­
narne (jak choćby w ielkopolsk i obyczaj spożyw ania p lacków  ziem niaczanych z cu­
krem, a n ie z kw aśną śm ietaną czy kapustą, jak to jest w  innych regionach) oraz 
związane z n im i sposoby przyrządzania pożyw ienia i norm y obow iązujące przy 
jego konsum pcji (w  szczególności uroczystej). K ształtują one naw et do pew nego  
stopnia gusta kulinarne, które zw ykliśm y przypisyw ać jedynie indyw idualnym  upo­
dobaniom. O istn iejących do dziś znacznych różnicach w  tym  zakresie świadczą  
choćby ukazujące się od czasu do czasu w ydaw nictw a traktujące o potrawach  
charakterystycznych dla poszczególnych regionów  Polski. Zachowania przy sto­
le łączą się z szerszym  zagadnieniem  sw oiście pojętego sa vo ir-v iv re , którego za- 
sadyi szczególnie w  kulturze chłopskiej, nosiły  znam iona zróżnicow ania na róż­
nych obszarach Polski. Problem atykę tę poruszały w  sw ych referatach kolejno  
dr hab. Z. Szrom ba-R ysow a i dr W. Korzeniowska.

C zułym  barom etrem  poczucia w ięzi i odrębności regionalnej są, jak w ykazał 
w  sw ym  referacie mgr J. Schm idt, stosow ane przez sąsiadujące grupy stereo­
typy i  przezw iska grupow e oraz zw iązane z nim i, zrozum iałe tylko dla „sw oich” 
dowcipy i żarty. Poczucie dystansu kulturow ego może utrzym yw ać się przez w ie le  
lat po zniesien iu  barier adm inistracyjnych, gdy obszary uprzednio rozdzielone 
granicą polityczną połączono w  jednym  organizm ie państw ow ym , jak miało to  
m iejsce po 1918 r. na ziem iach polskich.

Do cech w spółtw orzących tożsam ość regionu należą też m iejsca zw iązane
2 kultem  relig ijnym , a szczególnie cudow ne obrazy M atki Bożej, która często  
traktowana jest jako opiekunka danego obszaru. D otyczy to g łów nie sanktuariów  
m niejszych, n ie m ających zasięgu ogólnokrajowego. Otoczone są one poczu- 
Clem dumy okolicznych m ieszkańców  z posiadania „w łasnego” m iejsca św ię ­
tego. w  św iadom ości ich dokonuje się często jakby „zam knięcie” oddziaływania  
sanktuarium w  ramach pew nego obszaru. W ątek ten obecny był w  referacie dr. 
hab- P. K ow alskiego.

Procesow i pow yższem u podlegają w  jeszcze w iększym  stopniu m iejsca kultu  
w iętych. Z ich postaciam i łączą się często legendy i podania m iejscow e opisu­

jące ziem skie bytow anie św iętego, jego działania oraz ich cudow ne skutki „do 
ziś w idoczne” w  danej okolicy. W spólnototw órczą rolą kultu św iętych  w  od­

niesieniu do w spólnoty regionalnej zajął się w e fragm encie sw ego w ystąpienia  
mgr D. W adowski. Z problem atyką tą w iąże się też podkreślenie roli religii, 
a w łaściw ie siły  kreacyjnej Kościoła, w  tw orzeniu specyfik i regionalnej, na co 
zwrócił uw agę prof. W. Sw iątkiew icz.

Spośród ogromnej ilości czynników  kulturow ych w pływ ających na tożsam ość 
regionalną poruszyłam  jedynie te, o których m ow a była  na om aw ianej konferen­
cji. Oprócz nich  istn ieje  jeszcze bardzo w ie le  innych, i  to niem niej istotnych w y ­
różników, takich choćby jak gwara, elem enty folkloru słow nego, plastyka obrzę­
dowa czy liczne zjaw iska ze sfery  kultury m aterialnej. W sferze szczególnych  
zainteresowań dyskutantów  n ie  znalazły się rów nież takie czynniki kulturow e
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m ające istotny w p ływ  na specyfikę regionu, jak pew ne w ydarzenia historyczne 
(znaczniejsze b itw y, m iejsca urodzin czy śm ierci w ybitnych  postaci historycznych) 
czy określone w arunki ekonom iczne i polityczne. P ojaw iły  się one jedynie w  re­
feratach  prof. F . Ziem skiego i dr. E. B uław y.

W chw ili obecnej jesteśm y św iadkam i dwóch przeciw staw nych tendencji. Z 
jednej strony w zrostu zasięgu środków  kom unikacji m asow ej, w pływ ającej w  za­
straszającym  tem pie na uniform izację, a w łaściw ie am erykanizację w zorów  kul­
turow ych. Pow oduje to utratę tradycyjnego punktu odniesienia, tradycyjnych au­
torytetów  i w  efekcie w yobcow anie jednostki. Skutki społeczne takiego procesu  
są już dziś w idoczne, szczególnie wśród m łodzieży. Z drugiej strony łatw ość w  
przekraczaniu za pomocą środków  technicznych barier przestrzennych um ożli­
w ia  uśw iadom ienie w łasnej odm ienności, tworzonej przez w spom niane w yżej 
czynniki. Stąd dostrzec można w zrost zainteresow ania kulturą regionalną W i­
doczne jest to jednak g łów nie w  Europie Zachodniej, gdzie kulturę tę n iejedno­
krotnie trzeba rekonstruow ać. Prnhiom - i— _• ... , ..tizeba  rekonstruow ać. Problem  polega na t v m .  a h v  i w  P n io w o
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